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Senat Rządzący ua dniu 19 Grudnia r. b. 

w  skutku żądania P. Józefa Mikoszewskiego Re­
wizora Konsumcyjuego, przeniósł go na posadę 
Pisarza Rogatkowego poprzednio przezeń spra­
w o w a n ą ,  w miejjee zaś jego zamianował Re­
wizorem Kousuujcyjiiyiu P. Walentego S lr y -  
cbarskiego dotychczasowego Pisarza Rogatko­
wego.

Wiadomości zagraniczne.

—  Petersburg  8  Grudnia. —
Manifest Cesarski.

Z Hożej Łask1 
MY MIKOŁAJ Iszy 

Cesarz i Samowładca W szech  Rossyj 
i l. d. i t. d. i t. d.

» U znawszy za stosowne wypadający z g u -  
ber nij Zachodniej strefy Cesarslwa , szósty, c zę ­
ściowy kolejny zaciąg rekrutów, na w zór  do­
konanego w tym roku w s i m i e  Wschodniej za­
ciągu, odbyć na początku roku 1 8 4 6 — lecz o -  
bok tego zwracając uwagę ua niedostateczny  
urodzaj w wielu guberniach strefy Zachodniej, 
My dla teni większego ulżenia wiernym pod­
danym Naszym przy pierwszej nastręczającej 
się Nam okoliczności, znajdujemy podobnem o. 
graniczyć na len raz nabór rekrutów samą ko­
nieczną potrzebą dla ukomplelowauia wojsk lą ­
dowych i floty. Skutkiem tego rozkazujemy:  
1 )  W  guberniach Zachodniej strefy wybrać z 
tysiąca dusz po pięciu rekrutów, na mocy od­
dzielnego Ukazu , wraz z niniejszem Rządzące­
mu Senatowi danego. 2) Gubernie: Pskowską, 
Witebską i M otiy lewską, z powodu zupełnego  
nieurodzaju jakim dotknięte zostały, uwolnić od 
obowiązku dostawienia wypadających z nich w  
niniejszym zaciągu rekrutów.— Dau w Palermie,

w Królestwie Neapolilańskiem, na wyspie Sy­
cy l i i ,  w  dńiir 3 t  pażdz.,  lata od Narodzenia 
Chrystusa Pana 1845 , panowania Naszego dwu­
dziestego.

—  Paryż  7  Grudnia. —
Królewsta rodzina później w  tym roku niż 

zwyczajnie zajmie rezydencyę w Tuiłeryach. 
Zwykle w  pierwszych dniach grudnia przenosił 
się dwór z .S t .  Cloud do Tuilecyów. Rozwią­
zanie x żn y  Aumale, która caląswTą choronę odbę­
dzie w St. C loud, jest powodem tej zwłoki.  
Krocz tego  i król przekłada Neuilly i St. Cloud: 
nad T uilerye ,  z pow odu, że  pierwsze 2  zam  
ki posiadają parki, w których monarcha codzieu  
kilka godzin zw yk ł przepędzać. W szystk ie  te 
zamki jednak zaledwie mają dosyć miejsca, aby 
ciągie pomnażająca się familia królewska mo­
gła być wraz ze  służbą wygodnie pomieszczo­
ną, i dla tego corok nowe części gmachów by­
waj?. przybudowane.

— Dnia  8  Grudnia. —
Dzienniki i listy z  Algieru pod dniem 30  li­

stopada nie zawierają żadnych św ieższych  no­
win o dalszych poruszeniach Abd-el-Kadera,  
który, jak ostatnie wiadomości doniosły, udał 
się przez Małą pustynię ku Wschodowi i dostał 
się do Taguiue . Saugi el Ameur. Niespodzia­
ne poruszeń.e Emira spowodowało , jak się zda­
j e ,  marszałka Bugeaud do zmienienia w środku 
ptanu. Marszalek opuścił dnia 23  listopada Ben 
iłassel nad rz . Mjną, zaopatrzywszy się tam 
na 3 0  dni w  ż y w n o ść ,  i udał się do Chamis, 
zkąd stosownie do okoliczności zwrócić rię mo­
że  do Tiaret,  do Teuiad el Haad lub przeciw  
zbuntowanym Flitlom , z  któremi jenerał Bour- 
jolly szczęś liw ie  toczy boje. Jednocześnie w y ­
słał marszałek jenerała Jussuf na czele  4 0 0  ja­
zdy i 1100  piechoty, (ostatn ią  na mułach) dla 
ścigania Abd-el-Kadera Jenerał Jussuf, jak mó­
wi Juur. des Debals, jest  właśnie najstoso­
wniejszym do wykonania pomyślnie takiego po­
lecenia j gdyż nikt nie zna lepiej jak on Ara­
bów  i sposobu, w jaki z  niemi walczyć u a le -
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ży. Ten ministeryali.y dziennik mniema, że  
m oże najiepicjby uczyniono, gdyby Jussufowi 
na nieograniczony czas powierzono ściganie Abd- 
el-Kadcra , p o zo sta w ia ją c  zu p e łn ą  wolność jegc  
poruszeniom, nie wiążąc go w  ściganiu żadne-  
rai przepisami operacjjnemi; byłb y  to prócz te­
go środek , aby Emirowi i AraDom stawie ró­
wnego im  przeciwnika, równie ruchomego, ró­
w n ie  s z y b k ie g o ,  równie strasznego i n iezawi­
słego  od wszelkiej strategicznej kotnbi.iajyi

Dzienniki marsylskie zapełniono są szczegó ­
łami pobytu Ibrabima Paszy. Spotkanie bardzo 
interesujące zaszło  w  rafineryi cukru Margr. 
Forlin  , zwidzonej jednocześnie przez z w y c ię z ­
cę pod \ i z ib  i przez Reszyda P a s z ę , nowego  
ministra spraw zegraniczuych państwa ottouian- 
skiego. I Semaphore de M urseille  donosi o 
spotkaniu się tych dwócb znakomitych m ężów  
W następujący sposób.

"Jenerał porucznik hr. Hautpout, pan Rcy-  
nard , Mer i deputowany Marsylii, Regu.s, pre­
zes Trybunału, jenerał rśrehappe, konsul tu­
recki i  konsul grecki,  p. Miege ajentinteresów  
zagrauicz.,  pp Pastre bracia , byli zgromaćze-  
n w salome margr. Forbin , 'gdy zapowiedzia­
no przybycie Reszyda Paszy. Minister turecki 
okryty był świetnemi oćderami. W  chwilę pę- 
tem w szedł Ibrohim Pasza i synowiec jogo. Re-  
szyd Pasza zbliżył się do xięcia egipskiego i aż 
do zastawienia śniadania, lbrabiui i Reszyd sie­
dząc obok sieb.e prowadzili rozm ow ę w j ę z y ­
ku tureckim, języku urzędowym dwrorów wscho­
dnich. Na widok autora hattiszeryfu Gulhauy, 
od którego datuje prawdziwe odrodzenie się  
T n rcy i,  i s ławnego w ojow nika , który p ro w a -  
uzić będzie dzieło cywilizacyi swojego ojca, nie 
można było nie w inszow ać sobie widzenia w  
salonie marsylskim razem tych dwóch ntęźów,  
na który ch spoczywają powiększej częśc i  losy  
W sch od u , a których fcaprusn margr. Forhiu ua 
ucztę przemysłową. Znakomite osoby, św iad­
kowie tego interessojącego spotkania, nie mo­
gły oderwać oczu ud marsowej postawy Ibra-  
hima Paszy i rozumem jaśniejącej fizognomii 
Reszida Paszy, którzy rozmawiali z sobą z u- 
przej m o śc ie , będącą dobrą wróżbą przyszłych  
stosunków między dwoma ich krajami.

» Przy koncu świetnego śniadania , kióre po­
tem dano,  a przy którem margrabia robił ho­
nory, Reszyd Pasza powstał ^ w n ió s ł  w j ę z y — 
kn francuzkira toast za zdrowie króla Filipa w 
następmących słowach; » P anow ie ,  czyniąc się  
Monaczem podziękow ań, winnych za dobre 
p rzy jęc ie ,  jakiego doznaliśmy z strony margra­
biego Forbiu, mam hunor zaproponować toast 
na cześć króla Francuzów i dobrego porozu­
mienia , jakie tak szczęś liw ie  istnieje między  
Fraucyą i państwem Ottoir,ańsk.°m.«

» Poczem margr. Forbin-Jonson wniósł na­
stępujący toast: "Marsylia posiada dziś w swych  
niurach dw óch sławnych reprezentantów jednej 
szlachetnej i wielkiej mVśli, którą nie waham 
się iihzscać opatrznością, prowadzenia ludzkości 
do szczęścia  przez postęp cywilizacyi.  Ktoż

z nas p a n ow ie , nie czuje się głęboko w zru szo ­
nym , czytając piekne s łowa do lucow  młodego  
Cesarza Oltomanów w  jego  hatliszeryfie z Gul- 
hany.^ I to nie samemi s ło w a .n i .Abaul-Medźid  
dowiódł swym poddanym swej światłej troskli­
wości o zniesienie  u a au źy ć , które przeszkadza­
ją  ich p om yślności, czyny nastąpiły po nieb, a 
najświetniejszym ze  wszystkich jes t  wybór zna­
komitego m ę ź n ,  który siedzi po prawej mojej 
st ouii , a którego teraz postawił na czele  svio-  
jej rad y ; tow arzyszyć  ji. u będą nasze ży cze ­
n ia ,  aby sp e łn i  pożyteczne reformy, które, jak  
w ie m y ,  są w  jego  sercu i myśli. Z swej Stro­
ny wielki w znowicie! starożytnego Egiptu, Meh- 
med A li ,  który z laką silą zunsi ciężar lat i 
rządu królestw a, prowadzi z niezmordowaną  
gorliwością dzieło cyw ilizacy i,  która obejmuje 
zarazem wszystkie rodzaje postępu. X ią żę  1— 
hrabim, godny jego  s y n ,  wspiera go i jastąpi  
kiedyś w tem świętem przedsięwzięciu. »Naj- 
stosownićj przeio spełnimy toast za zdrowie  
Aodu.-Meużida,, Reszyd Paszy, Mehmeda Ali i 
lbraiiima Paszy.

» lbrahim Pasz? i Reszld Pasza ndali się po­
tem na obejrzenie tego wielkiego zak ładn , o -  
gromuemi .jaszyuarm parowem! "iźywianego. N a ­
stępnie byli obecni na wielkim przeglądzie w o j­
ska w Marsylii zgromadzonego «

lbrahim Pasza miał w środę opuścić Marsy­
lię aby się udać do wód w  Pireneach, dokąd 
gó poprzedził Soliman Pasza.

—  Londyn  6  Grudnia. —
J. C. W. W . X ią ż ę  Rossyjsai Konstanty,  

nie mogąc z powodu w atrów przeciwnych n- 
dać się w d-iszą  podróż na umrze Śródziemne, 
obchodził w  przeszły wtorek rocznicę wstąpie­
nia na tron sw ego  dostojnego Rodzica na okrę­
cie Ingerm am and. Ten okręt jak i drugi w o-'  
jennjjjj ktijry mu tow arzyszy , przyozdobiły się 
banderami i'sa lutow ały  wystrzałami tę uroczy­
stość. Okręt liniowy angielski Q,ueen i w s z y ­
stkie inne okręty wojenne na zatoce Plymouth- 
skiej salutowały również działowemi v rystrzała- 
mi i zatknęły wielką bandere angielską i ros- 
syjską. Admirałowie W est  i Py m,  jako też 
wielu w yższycb  oficerów marynarki zaproszeni 
zostali na w ieczerzę ,  która daną była na pokła­
dzie Ingermanlandu.

W  s k u t k u  oświadczeń dzienników Times i 
Standard  względem kwesiyi praw zbożow ych ,  
tutejsae dzienniki podzieliły się na dwa stron­
nictwa. Dzienniki ministeryalne.przyłączyły się  
naturalnie do twierdzeń Standarda. które M„rn. 
Herald  popiera w następująćy sposób: » i my
dobre imir naszego dziennik? stawiamy na rę­
kojmię , że  dziś nie ma i nigdy nie było za­
miaru zwołania parlamentu na pierwszy tydzień  
s tyczu ia ,  aui leż  w  gabinecie żadnego nie po­
w zięto  postanowienia względem praw zhożo  
w y c h ,  ak o tem dziś dokładnie się przekona' 
liśmy. Cieszymy się t jź  ż e  to k ia m siw o , jak.' 
się dowadujetuy mniej złego zd z ia ła ło , niż to 
jego aulorowie z a m ier zy l i .«

W  procesie przeciw osadzie brazylijsKiego
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niewolniczego okręiu F tlic id a d e , ‘z  powodu  
zamordowania lu d z i , klóretni obsadzono okręt.  
Sędziow ie  mieli nnieważnić wyrok z dwóch po­
w o d ó w  : najprzód że handel' niewolnikami dla 
brazylijczyków nie jest  rozbojem , dopóki go 
prawo krajowe za takowy nie uznSje, a powtó- 
re źc  Felicidade  n ie  mając żadnych niewolui- 
ków na sw ym  pokładzie ,  nieprawnie zabrany 
z o s t a ł , a iem samem nie stal się okrętem au- 
gielskim.

R o ^ s im ito ś c i .

BITW A POD HODOWEM
O p o w i a d a n i e  S z l a c h c i c a  z  c z a s ó w  S o b i e s k i e g o .  

p rz e z  A d  A in . K osińsk iego .
(Ciąg dalszy.)

O w e  dwa w ąw o zy ,  którrmi ozli Bisurman , da- 
łipan nie przesadzam , p iawie do p o ło w y  w yso ­
kości gór, rannerri i zabitemi napełnione b y ły .  
Temu tu w yp adko w i, jak sit dowiedziałem pó­
źnie';, najwięcej' winniśmy hyliocalenig nasze. T a ­
tarom bowiem trudno b y ło  przedzierać s:ę przez ten 
nav*»ł trupów, konie w  pośród nich lgnęły, i za 
trzym yw ały  się, pieszym nawet z trudnością p r z y - ' 
chodzi o przebyć owe n itz w y k łe  w a ły ,  zwłaszcza 
źe  nasi bacznie kierowanemf strzaiami, zwiększali 
je co chwila. Z e  zaś pochyłość wzgórzów skła­
niała się ku w s i ,  a więc niby naląralnym spad­
kiem, i jakby po gw ałtow nej ulewie woda, krew 
tamtędy sączyła się dośo "zeroką strugą; trupy zaś 
B y ły '  po większćj części tatarskie, ale i naszych 
przymięszało się ric mało. Z  radością jednak uj­
rzeliśmy, źe c i ,  od których bezpieczeństwo nasze 
zależało, Stolnik i Rotmistrz, pozostali ż y w i  i zdro­
w i. W  chwili gdy p y ł  o p a d ł ,  stali na małem 
w zg órzu ,  w niewielkiej od w ąw o zó w  odległości. 
Oba o dkryw szy głowy',  oczy wznicśji ku niebu, 
zapewne dziękowali Kogu za szczęśliwy boju w y ­
padek. Ze zaś nie  oszczędzali się w  nim, po tern 
mogłeś łatwo poznać, ze ich szable aż do ręko­
jeści krwią zabluzganc b y ły ,  odzież w nieładzie i 
niby poszarpana strzałami.

Ma się rozumieć, żc szczęśliwie zakończona 
walka w yw iodła  wrszyslkę ludność dworca na o-  
kopy. p o w s ta ły  radosne w y k r z y k i ,  wrzawne 
w iwaty; jak inni tak i ja, nibym w  toczonym b o ­
ju czynny w zią ł  udzia ł,  a wikloryę głosić chciał,
•i całego gardła podzielałem .je; gdy stary Zabło-^ 
cki zb l iż y ł  się.

Ejże Mospauie,—  w yrze k ł  pokręcając wąsa ,—  
hamuj sw ą radość, nie krzycz hop, gdyśmy je­
szcze nie przeskoczyli rowu.

Jak to!— odparłem zdziwiony,— alboż Asze nie 
wierzysz w  naszą wygraną? nie widzisz jak szczę­
śliwie odparliśmy 1  atarów.

T ak  , odparliśmy, albo raczej odparł kto inny; 
lecz czy sądzisz, że na tern kon iec, żc łotr b i­
surman poprzestanie na jednym attsku?

Słyszałem przecież, że z nim 'pierwsze starcie 
tylko jest niebezpieczne, wytrzymawszy je ,  już 
na p ó ł  pewny jesteś rałkowitćj wygranej. T da- 
lipan! dziwi mnie, czemu Stolnik nie popiera w’i-  
ktoryi, silnćj dla popłochu barbarzyńców nie za­
rządzi wycieczki.

Fanie Bracie _— odparł s t r z e c  na to —  wielkie

■K

szczęście, łże Waszmośc nie masz dowództwa nad 
nami; bez wątpienia , jak kiedyś X ią ż ę  Dominik, 
niecli mu Pan Bóg przebaczy, oddałbyś n a s w ja s -  
syr, a na szwank bezpieczeństwo Rzeczypospoli­
tej naraził. Stolnik wie dobrze co czyni, patrz, 
nie o w ycieczkach on myśli, ale da nowego spo­
sobi się boju.

Jakoż tak b y ł o  istotnie. Z  wielkim moim p o ­
dziwem, po kilku minutach wylcliu, znowu, a już 
nie za szablę, lecz za rydle ujęto. Kopano prze- 
ro w y , i trakt w różnych kierunkach psowanr. O -  
chłódlem  zatem w  radości, gdy nagle siary dw o­
rzan za ramię ujął-, przestrach b y ł  w  jego oku, 
głos drżał gdy mjiwił:

Patrz Aszmośr tam na l e w o ,  ku lasowi; nie 
dość na jednej biedzie] na tych łotrach co nas 
attakowali; ot śv.ieży sukkurs im ciągnie.

Istotn-e było  tak. T ata izy , którzy dobywaji 
w s i ; cofnąw szy się, rozsi-dli się taborem pc za 
blizkiemi wzgórzami; jedni szykowali się do n ow e­
go b o ju , ir 'ń  opatrywali swe rany; od lasu zaś, 
lecz już milczkiem nowa zgraja ich c ią gn ęła ,  Bóg 
wie ile ludz i , istne mrowisko!

Zadrżałem na ten widok.— Panie Bracie ,  cóż 
czynić wypada?

Ha cóż!-—starzec b rw i zmarszczył— źle z nami 
Bóg widzi ze zle. Juz teraz dowodnie spostrze­
gam , że cała horda tu się. zbiera, widzę nawet 
ich świętą chorągiew. G d y  po wtórzą napad, W s z e ­
chmocny Bóg tylko salwować n as może; nasi bo­
wiem poprzecinirn bojem znużeni, osłauieni w  li­
czbie; patrz jaka gromada rannych postępuje ku 
d worcoiyi, ludzi 3 0 0  przynajmniej, tyleż  niezawo­
dnie poległo-

Ś w ieży  oddział tatarskim szybkim kłusem p o ­
spieszał; a że wieś w  dole le ż a ła ,  nie mógł rjego 
nadciągnicnia uważać Stolnik. Szczęśliwą myślą 
natchniony, wyrzekłem:

A  czy by nie zawiadomić naszych o tem co się 
dzieje? może zmienią swe plany lub przygotują się 
bacznićj do nowego napadu.

Dobra myśl, lecz kogóż poślesz Asędzi?
Ja sam pojadę.
T istotnie zrobiłem t o , i za chwilę przy Stol­

niku byłem.
Cóż to znaczy?— w y r z e k ł  on citrpko, —  czemu 

Waszeć stanowisko swoje opuszczasz* to źle! do­
bry  żołnierz nie powinien tego czynić.

Opowiedziałem przyczynę. Starzec widocznit 
zasmucił się, rotmistrza p rzy w o ła ł;  w  kilku w y ­
razach zawiadomił o zbliżaniu się nowych hufców 
w ro gó w ; młodzianowi ta nowina także nie po ser­
cu była; zachmurzyło się czoło. Stolnik pytał: 

Jakaż rada Waszmości? co czynić?
Ach cóż! zginąć; lecz drogo życie sprzedać, 

gdy taka wola Boska.—  Z w ró c ił  się. do mnie : —  
Aszmość jiie zapomniałeś o swem verb u m  nob ile , 
ufam że mu zadość uczynisz. .

(Dalszy ciąg namąpi )

DEJ ALGIERSKI I POLICYA EUROPEJSKA.
(C iąg  da lszy .)

Nadworny kucharz spiesznie p obiegł  do pana 
Zii i zawiadomił go o życzeniu kucharza J. W ys. 
Z  nicroniejszym pośpiechem'udał się tenże do mi­
nistra p o h cy i , przedstawiając mu co zaszło w je­
go domu. Minister rozkazśłi natychmiast zaprządz 
i zawieść s:ę do mieszkania Deja. Zastał go w p ó ł  
leżącego na dyw anie, opartego grzbietem o s-ia- 
n ę , palącego tytuń z długiego cybucha jedne no­



4

gę ukrytą  pod sobą, drugą zaś wyciągniętą. J r -  
den z faw orytów  nacierał mu podeszwy, podczas 
gdy dwaj niewolnicy starali się chłodzić go w a­
chlarzem .—  Minister uczynił  przepisane ukłony - -  
Dej lekko skinął gł&wą.

Wasza W y s o k o ś ć ,  jestem ministrem policyi.
Znam c ię --o d rz c k ł  Dej.
Z apew ne więc W . W . będzie także wiedziała 

przyczynę mego przybycia.
N i e - - A l e  to nic nie szkodzi--WTitam cię.
Przyszedłem J W ysokość wstrzymać ocl w y ­

stępku.
W ystępku!— jakiego?— zaw o ła ł  Dej w yjm u jącz  

ust cybuch i patrząc w  twarz- mówiącemu 7. w y ­
razem największego' z„dziwienia.

Jakiego? czyż  nie jest wolą W . W .  rozkazać 
uciąć Oś.ninowi głowę.

Ośminowi uciąć głow ę nie jest występkiem.
C z y ż  nie zamyślą W . W . wrzucić Zaidę do 

morza?
Zaidę do morza wrzucić —  nie jest występ­

kiem.
Jakto nie występkiem?
Kupiłem Ośmina za 5oo piastrów, Zaidę zaś 

za 1000 cekinów, tak jak tę fajkę która mię 10OO 
duk. kosztuje.

C ó ż  W .  W .  przez to rozumiesz.
T ak ,  fajka jest moją, mogę ją rozbić na l o k a -  

w a łk ó w — na 20, podług mego upodobanu , a ni­
komu nic do tego.

Ujdzie to z fa|!.ą, ale Ośmin— Za id a..
Nie są nawet tyleż warci co ona— p rzerw ał Dej 

sucho. .
Jakta!  nie tyle co fajka? mężczyzna i kobieta 

mniej jak fajka? ,
Ośmin nie jest m ężczyzną, ani Zaida kobietą; 

każę uciąć g ło w ę  Ośr.iinowi a Zaidę wrzucę do 
morza.

Odmienisz pan swój zamiar,— rzekł minister.
Dla czego?— k rzyk nął Dej z groźną miną.
Niezawodnie - - p o w t ó r z y ł  minister —  przynaj­

mniej w Neapolu. .
Giau.-ze!— krzy k n ą ł  D e j ; — czy ty wiesz jak się 

nazywam?
Nazywasz się pan Hussein Basza.
A  wiesz kim jestem?— krzyczał  Dej z wzrasta­

jącym  gniewem:
Jesteś pan e x - D e je m  A lg ie r u ;  ja zaś rzeczy­

wistym ministrem policyi Neapolu.
A  to się ma znaczyć?.....
T o  się ma znaczyć, iż każę pana aresztować, 

jeżeli nie będziesz przyzwoitym. Czy  rozumiesz 
mię czcigodny panie? —  odpowiedział minister z 
największem umiarkowaniem.

Mnie aresztować? —  pomruknął Dej rzuciwszy 
się na dywan.

D o n ie s ie n ia

L I O Y T A C Y A  K S I Ą Ż E K
przy ulicy Szerokiej pod Nr. 71 i 72  na pier­
wszym piętrze odbywa się każdego dnia z ra 
na od godziny lOtej do le j  z  południa wyją­
w sz y  duie świąteczne ń Sobotę. (5r .)

T a k .— odrzekł seryo minister.
D o brze , dziś opuszczam Neapol.
Jego Wysokość będzie w oln y  jak powietrze, 

lecz pod jednym warunkiem. Przysięgnij mi na 
P roroka, iż ani Ośir.inowd ani Zaidfie nic złego 
się nie stanie.

Ośmin i Zaida należą do mnie i uczynię z nie­
mi co mi się spodoba.

W ted y  J. W . nic odjedziesz.
Co! ja nie odjadę-?
Nie— chyba aż wtedy, gdy mi wydasz Za; dę i 

Ośmina.
Nic z tego nij będzie!— k r z y k n ą ł  Dej.’
W takim razie sam ich wezmę —  rzekł mini­

ster.
Weźmiesz mi mego Ennucha i mą niewolnicę?
Ponieważ Ennuch i niewolnica pańska wstąpi­

li na neapolitańską ziemię, siali się przez to w o l-  
nemi. Pod tym tylko warunkiem opuścisz pan 
Neapol, jeżeli ci dwaj w inow ajcy oddani będą 
pod sąd Królestwa.

A  jeżeli ich nie dam , któż ini zabroni 1 djc— 
chaó.

Ja!
T y ?  —  Dej uchwycił  za znajdujący się przy 

boku jego sztylet. *•
Minister szybka wstrzymał jego rękę.— Przybliż  

się pan do okna; Cóż tam widzisz przy brumie 
hotelu?

Oddział Żandarmów.
Czv  wiesz pan na co dowódzca ich brygady- 

er czeka? -oto na znak zaprowadzenia, go do wię­
zienia. Diyr.a

Mnie do więzienia? Chciałbym to w.dzicć.
Czy  tak ?  i owszem.— Minister policyi s! nąf;  

natychmiast usłyszano na wschodach ciężkie stą­
panie pomieszane z dźwiękiem ostrog. D rzv sie 
otw orzyły .— W  progu ukazał ~ię Brygadyer rz y -  
mający p raw ą rękę przy kapeluszu.

Guenaro!— rzekł minister— Jeżeli ci dair. roz­
kaz abyś tego pana aresztował, czy sprzęt wisz- 
się temu?

Ja?— Jaśnie Wielmożny Panie!
[D o ko ń czen ie  n a s tą p i.]

P R Z Y J E C H A L I  DO  K R A K O W A .

O d  d n ia  22 do d n ia  23  ( 'tru d n ią .
Piasecka Barbara, Frejgang po iu rm ik  ces. 10S., 

Brzeski W ła d y s ła w  oh., Remie L u d w ik ,  Giuntcr 
z Polski; — ’ Piotrowska Magdalena oh., Brozow- 
ski Julian oh., Piewitz Józef,  Janowski A lcxan- 
der radca kolleg. ces. ros., z Galityi.

W y je c h a l i  z  K ra k o w a .
Rajska Adela oli., Górska Zona , do Galicyi;  

Kargc Józef; Panafka K a ro l ,  do Pruss.

p r y w a tn o .

f t y g m i i n t  Z i e i s e l

DENTYSTA Z WIEDNIA
mieszka przy ulicy Szerokiej w  domu narożnym  
Pana Zamojskiego pod Nrein 43  na pierwszem  
piętrze. (2 1r .)


